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— Obudt sie, przyjacielu — zawotat Fi- 
lostrates, potrzgsajgc za ramię swego dru- 
ha Emhota, który ująwszy w dłonie głowę 
stał nieruchomo, wsparty o balustrade 
mostu nad jednym z kanałów nawadnia- 
jących pola. — Drzemiesz? A może roz- 
myslasz nad tym, czy rzucić się z mostu 
do kanału? Masz bowiem taką minę, jak- 
byś to właśnie chciał uczynić. 

Emhot wyprostował się i spojrzał troche 
nieprzytomnym wzrokiem na przyjaciela. 

— Ach! To ty... — odrzekł — istotnie 
mam wielki kłopot. A wszystko przez to, 
że wczoraj poszedłem na ucztę, którą z 
okazji zwycięstwa nad armią asyryjską 
wyprawiał nasz wódz, Hezjon. 

— A cóż się wydarzyło podczas tej ucz- 
ty? — zaciekawił się Filostrates. 

— Hezjon rozochocony winem zaczął 
się przechwalać, że jego cisowy łuk, 
wzmocniony płytkami z rogu, jest najnoś- 
niejszy ze wszystkich innych, trzeba tylko 
mieć site, by go napigé, i że on, Hezjon, 
potrafi wypuścić strzałę wyżej niźli noj- 
wyższa z piramid, piramida Che- 


opsa. Przedtem strzelali w dal i do celu 
i Hezjon wygrał nawet z Aminem, naszym 
najznakomitszym łucznikiem. Ale mato mu 
było chwały, więc jutro po zachodzie słoń- 


ca mają ucztować pod piramidami i znów 
toczyć boje. 

— Nie pojmuję tylko — rzekt Filostrates 
— co ty mosz z tym wspólnego. Niechaj 
martwi się Hezjon, żeby wyżej strzelić. 

— Ba, ale jak stwierdzić, że strzelił naj- 
wyżej — ciągnął dalej Emhot. — | właś- 
nie pod koniec uczty wezwał mnie, jako 
że jestem rachmistrzem... 

— ..od obliczania podatków — wtrącił 
Filostrates. 

— Hezjonowi to nie przeszkadza. Roz- 
kazał mi zmierzyć wysokość piramidy 
Cheopso a potem przygotować nić takiej 
długości, jak wysokość piramidy. 

— Aha, rozumiem... * 

— No tak — mówił dalej Emhot — He- 
zjon chce przywiązać koniec nici do strza- 
ły, drugi do łuku. Jeżeli strzeli wyżej niż 
piramida, nić zerwie się i Hezjon wygra od 


* Amina hełm paradny z brązu wysadzane- 


go złotymi guzami. A jeśli przegra..., no 
nie chcę nawet myśleć o tym, co się sta- 
nie.. Wiesz przecież, Filostratesie, jak on 
nie umie przegrywać. Ale to już nie mój 
kłopot. Mój — jak zmierzyć tę piramidę. 

— Tak — rzekł z namystem Filostrates 
— gdybyś nawet jakimś cudem zdotat 
wdrapaé się na szczyt, mógłbyś co naj- 
wyżej zmierzyć wysokość jednej z nachy- 
lonych ścian. Nie byłaby to jednak wyso- 
kość piramidy. 

— No, może potrafiłbym to przeliczyć, 
ale spróbuj wdrapać się na piramidę. To 
przecież niemożliwe! 

— Zoczekoj, przyjacielu — rzekł po 
chwili Filostrates — przypomniałem sobie, 
ze bawi teraz w Egipcie słynny mędrzec, 
Tales z Miletu. Znam go i wiem, że nie 
odmówi rady... Pójdźmy do niego. 

Emhot z nadzieją ruszył 
żwawo za przyjacielem. 


з sę 


Tales z Miletu, słynny fi- 
lozof, matematyk, fizyk, 
astronom, zwany był przez 
starożytnych pisarzy „Pier- 
wszym” w tych dziedzinach 
nauk. Być nazwanym „Pier- 
wszym" w aż tylu różnych 
naukach, to zaiste rzecz 
niezwykta, świadcząca о 
tym, ze Tales byt w istocie 
znamienitym uczonym. 


Działał zresztą nie tylko na polu ngu- 
ki. Był również świetnym organizatorem 
życia gospodarczego i politycznego swe- 
go miasta. Założył tzw. jońską szkołę filo- 
zofów przyrody, w której wykładał. 

Jako filozof głosił nowatorskie, jak na 
owe czasy, poglądy zrywające z mitolo- 
gicznym, baśniowym wyjaśnianiem zja- 
wisk przyrody. Jako matematyk Borgna: 
wit po sobie wiele doniosłych odktyć i 
twierdzeń z dziedziny geometrii. Jako fi- 
zyk odkrył zjawisko elektryczności, prze- 


prowadzając eksperymenty z bursztyna- * 


mi (były to pierwsze w historii doświad- 
czenia fizyczne z zakresu elektryczności). 
! wreszcie jako astronom potrafił obliczać 
ruchy ciał niebieskich i przewidywać z 
wielką dokładnością zaćmienia Słońca 
Nie zapominajmy przy tym, że Tales żył 
w świecie starożytnym w VII wieku przed 
naszą erql 

Tales, biorąc aktywny udział w życiu 
gospodarczym, często podróżował do Egi- 
ptu, Fenicji i Babilonii. W czasie, w 
jakim działy się opisywane wydarzenia, 
przebywał akurat w Egipcie. 


Me Эр 


— Filostrates i Emhot pozdrawiajg cie, 
o wielki Talesie — rzekt Filostrates, prze- 
kraczając próg domu mędrca, gdy czarny 
służący, Nubijczyk, oznajmił swemu panu 
ich przybycie. 

Tales, zagłębiony w obliczeniach, u- 
nióst głowę znad zwojów pergaminów u- 
sianych liczbami i uśmiechnął się, rozpo- 
znając Filostratesa. 

— Witajcie — odpowiedział — | roz- 
gośćcie się. 

— Dziękujemy, Talesie — 2000! Filo- 
strates — widzę, ze nie w porę cię na- 
chodzimy. Nie będziemy ci zatem długo 
przeszkadzać. Pozwól tylko, że wyłuszczę 
ci prośbę mego przyjaciela. 

| Filostrates powtórzył Talesowi opo- 
wiadanie Emhota. 

— Zdziwisz się pewnie, Filostrat ale 
dawno już o tym myślałem — powiedział 
Tales wysłuchawszy opowiadania. — Ob- 
liczenie wysokości jest dość łatwe. Mało, 
mogę je wykonać w czasie krótszym od 
tego, w jakim zaledwie ósma część pias- 
ku przesypie się w twej klepsydrze. 


— Widzisz, Emhocie — zauważył z du- 
mą Filostrates — nie na próżno liczyłem, 
ze Toles ci pomoże. 

— Czy mógłbyś zatem, panie — spy- 


i tat Emhot zwracajge sie do medrca — 


pójść z nomi pod piramidy jutro rano? 

— Niestety, przyjacielu — odparł Ta- 
les — zmierzenie wysokości piramidy ju» 
tro rano będzie zupełnie niemożliwe... 

— No, to może w południe... — zaczął 
Emhot. 

— Zmierzenie wysokości piramidy w 
południe będzie zupełnie niemożliwe — 
powtórzył uczony. 

— Ale dlaczego? — zdziwił się Filostra- 


tes. — Jeśli obawiosz się, że dokuczy ci 
upał, Talesie, to. wiedz, że będziemy cały 
czas osłaniać cię przed słońcem... 

— Nie, przyjaciele — przerwat mędrzec 
— nie о to chodzi. Do wykonania pomia- 
rów | obliczeń musimy zoprząc.. Słońce, 
ale nie w południe. W południe Słońce 
stol pionowo nad głowami, nie tak jak 
u nas, w Grecji. Aby dokonać pomioru, 
muszę mieć Słońce stojące nisko, kiedy 
jego promienie będą podały pod kqtem... 

— No więc właśnie rono promienie po- 
dają pod kątem... — przerwał z kolel Em- 
hot. 

— Prawda — przytakngt Tales — ale 
jutro rano będziemy w Egipcie świadkami 
zjawiska szczególnego. Słońca rano nie 
będzie... 


\ E 


— Jak to? — obaj przyjaciele wykrzyk- 
nęli zdumieni. 

— Słońce wzejdzie, co prawda — ciq- 
gnąt Tales — lecz zakryte. Zakryte przez 
Księżyc, którego cień pogrąży Ziemię w 
ciemnościach. Z dnia uczyni się noc. Owo 
zaćmienie Słońca nastąpi niedługo po je- 
go wschodzie*). Zatem o świcie możemy 
nie zdążyć dokonać pomiarów. Potem bę- 
dzie południe, tak że dopiero przed za- 
chodem możemy razem udat sie pod pi- 
ramidy. 

— Zgoda — ucieszył się Emhot — ucz- 
ta ma się rozpocząć po zachodzie, zdążę 
więc wymierzyć nić dla Hezjono. 

Tuż przed wyjściem Filostrotes zwrócił 
się do Talesa z pytaniem, które, jak by- 
ło widać, dreczyto go od chwili, gdy uczo- 
ny wspomniał o zaćmieniu Słońca. 

— Powiedz mi, Talesie, w jaki sposób 
przewidziałeś zaćmienie? 

— O, to bardzo skomplikowane obli- 
czenia. Mogę ci to objaśnić jedynie ogól- 
nie i w wielkm uproszczeniu. 

Jak wiemy, Księżyc obiega Ziemię trzy- 
noście razy w roku. Gdy ustawienie trzech 
ciał niebieskich: Słońca, Ziemi i Księżyca, 
w przestrzeni jest w takiej kolejności, jak 
wymieniłem, Księżyc widzimy w petni, 
gdyż oglądamy tę jego stronę, która jest 
oświetlona przez Słońce. Po upływie nie- 
całych piętnastu dni ustawienie owych ciał 
niebieskich zmienia się. Księżyc znajdzie 
się pomiędzy Słońcem a Ziemią. Tarcza 
jego będzie wówczas czarna, nieoświetlo- 
na. Co najmniej raz w roku zdorza się, że 
te trzy ciała niebieskie ustawią się ideal- 
nie w linii prostej; wówczas Słońce zosta- 
je przysłonięte przez Księżyc, a jego cień 
pada na Ziemię. 


— Przynajmniej raz do 
roku, powiedziałeś — zdu- 
тю! się: Filostrates — a ja, 
choć żyję już trzydzieści 
lat, jeszcze dotychczas za- 
ćmienia Słońca nie widzio- 
tem! 

— Obliczytem — od- 
rzekt Tales — ze cien rzu- 
cony przez Ksiezyc na Zie- 
mig przebiega pasem szero- 
kości około tysiąca trzystu 
pięćdziesięciu stadionów **). 
Przeto jutrzejsze zaćmienie 
nie będzie widoczne w 
mej ojczyźnie, Grecji, ani w innych, od- 
ległych od Egiptu krainach. A zatem 
zaćmienia, będące dość częstym na Zie- 
mi zjawiskiem, rzadko występują dwa 
rozy w tym samym jej rejonie. Zdarza 
się to raz na kilkadziesiąt lat. Być może 
więc, Filostratesie, drugiego zaćmienia 
Słońca już w życiu swoim nie zobaczysz. 

— Teraz pojatem, Talesie — rzekł, kła- 
niając się Filostrates — zabraliśmy ci wię- 
cej czosu niż zamierzaliśmy, lecz o tak in- 
teresujących zjawiskach mówiłeś... 

— Przyjdźcie do mnie jutro na cztery 
klepsydry przed zmierzchem — zdecydo- 
wał Tales, żegnając swych gości. 


+ ж + 


Wstepujge nazajutrz po Talesa, obaj 
przyjaciele dziwił się, że zabiera on ze 
sobą tylko laske i kiebek sznura z powig- 
zanymi co pół bemy***) suptami. Nie pyta- 
li jednak o nic, będąc przejęci porannym 
zjawiskiem zaćmienia Słońca i przez całą 
drogę z ożywieniem o tym rozmawiali. Gdy 
przybyli na miejsce, Słońce stało już dość 
nisko nad horyzontem, a największa z pi- 
ramid rzucała na piasek pustyni długi cień. 
Tales podszedł do miejsca, na który padał 
cień wierzchołka piramidy, i wbił w to 
miejsce swą laskę, po czym oznaczył ko- 
niec jej cienia, robiąc palcem w piasku 
mały dołek. Zmierzył długość cienia las- 


| 
| 


ki, następnie, wręczając sznur z suptami 
obu przyjaciołom, kazał im zmierzyć od- 
iegłość od łaski do podstawy piramidy ; 
długość samej podstawy. Gdy: podali Ta- 
lesowi żądane wymiary, ten po chwili po- 
dał im miarę wysokości piramidy. 

— Chcecie pewnie wiedzieć, jak tę wy- 
sokość obliczytem — uśmiechnął się mę- 
drzec, widząc zaciekawione miny przy- 
jaciöt, i wykreślił na piasku prosty sche- 
mat. — Popatrzcie, trzeba obliczyć pro- 
porcje: długość cienia laski (a) tak się 
ima do jej wysokości (b), jak długość cie- 
nia piramidy (c) do jej wysokości (h): 

a c bÊ 
h stqd h a 


Trzy z tych czterech war- 
tości znamy z pomiarów. 
moja laska ma długość je- 
dnej Бету, cień laski — 
półtorej bemy, cień pirami- 
dy, licząc od podstawy, plus 
pół długości podstawy — 
jeśli dokładnie zmierzyliście 
— ma dwieście dziewięć- 
dziesiqt siedem bem. Pod- 
stawmy te dane do nasze- 


go wzoru: 
_ 17 ни 
he 1,5 198 Бет") 
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Nazajutrz Hezjon parado- 
wał ulicami miasta we 
wspaniałym hetmie na gło- 


wie. u 

— Witaj, Hezjonie — zawotali przyjacie- 
le, zatrzymując wodza — wygrałeś za- 
kład z Aminem! 


— Wygrałem... 

— Jak to było, opowiedz! 

— Gdy wypuściłem strzatę z przywig- 
zaną mocną nicią, której drugi koniec był 


przymocowany do łuku, nić zerwała się. 


jak pajęczyna, taką jeszcze site miata mo- 
ja strzała w górnym locie. Lecz wówczas 
Amin zaczął podawać w wątpliwość do- 
kładność pomiaru Emhota. Twierdził, że 
piramida jest na pewno o połowę wyższa. 


Tak mu się wydawało na oko. Przekony- 
wałem go, że skoro sam Tales pomagał 
mierzyć, to z pewnoścą zostało to zro- 
bione dokładnie... Ale aby Amina całkiem 
pognębić, rozkazatem dowiązać nić o po- 
łowę dłuższą od poprzedniej... | podtrzy- 
matem zaktad! 


— Ryzykowałeś, Hęzjonie. 


— Lubię ryzyko. Wystrzelitem zatem 


drugi raz. Strzała co prawda nie miała już 
siły zerwać tak długiej nici, ale ją naprę- 
zyła i mocno szarpneta. Amin uznał się za 
pokonanego, a zdumiony moim wyczy- 
nem dodał mi do hetmu kołczan przed- 
nich asyryjskich strzat — powiedział He- 
zjon z dumą i pomaszerował dalej, bu- 


dząc swym wspaniałym hełmem ogólny 
podziw. 


WŁODZIMIERZ WAJNERT 


*) Zaćmienie, о którym mowa, nostąpilo — wedlug nii- 
szego kolendorza — 28 maja 585 r. p.n.e. 


**) 1 stadion równo się 200 m, czyli 1350 stadionów 
= 270 km 


+) bemo — jednostka miary długości w starożytnej 
Grecji równa 74 ст. 


****)198 bem |7 146,52 m. Istotnie piramido Cheopsa 
w Gizeh ma te wiośnie wysokość. 


SAMOCHOD UKLADANKA 


Wielkie zaktady samochodowe produ- 
kują wiele odmian nadwozi pojazdów 
osobowych. Każda z tych odmian służy 
zwykle do jednego celu. Wyjątkiem jest 
samochód z nadwoziem uniwersalnym, 
nazywany inaczej kombi. Może on prze- 
wozić pięć osób lub — po złożeniu sie- 
dzeń tylnych — dwie osoby i pokaźny 
bagaż. Ale nawet i w tym wy- 
padku nie można przewozić nim towarów 
o większych wymiarach. Do tego trzeba 
mieć już samochód ze skrzynią, czyli 
pick-up. 

Co ma jednak zrobić kierowca, który 
chciałby, by jeden samochód służył mu 
do różnych celów? Odpowiedź jest pro- 
sta: powinien mieć samochód zupełnie 
inny niż dotychczas produkowane — so- 
mochód ukłądankę. Zapewniam was, że 
konstrukcja taka jest możliwa do zbudo- 


Rys. 1 


wania, zresztą zaraz sami się o tym prze- 
konacie. 

Nad, taką konstrukcją pracowano w 
wielu krajach, w wielu też powstały róż- 
ne jeżdżące prototypy. Jeden z nich zbu- 
dowano w Europie, w Danil. Samochód, 


o którym mówimy, nazywa się Logic i 
jest jednocześnie pojazdem osobowym, 
uniwersalnym i pick-up'em. Jako samo- 
chód osobowy wygląda tak jak na rys. 1. 
W tej wersji może przewozić pięć osób 
oraz bagaże, których objętość zajmuje 
1,12 m’. Aby z tego pojazdu zrobić sa- 
mochód uniwersalny, wystarczy złożyć 
siedzenia tylne; wówczas może on służyć 
do przewozu dwóch osób i ładunku o ob- 
jętości 1,7 m’, 

Najciekawiej wygląda przeróbka po- 
jazdu na pick-up. Wbrew pozorom jest 
to czynność niezwykle łatwa i trwa za- 
ledwie jedną minutę. Oceńcie zresztą sa- 
mi (rys. 3). Najpierw trzeba unieść bocz- 
ne okna | wsunąć je w dach. Następnie 
otwiera się tylne drzwi | opuszcza jeden, 
a potem drugi koniec dachu. Jego górna 
powierzchnia będzie odtąd stanowiła po- 
dłogę przestrzeni bagażowej, na której 
umieści się towary. Teraz przesuwa się 
ścianę tylną nadwozia do przodu, aż do 
kabiny kierowcy, i przymocowuje ją od- 
powiednimi zaczepami, aby nie przesu- 
nęła się do tyłu. W taki prosty sposób 
z samochodu osobowego powstaje po- 


Rys. 3 


jazd typu pick-up, który może przewozić 
dwie osoby oraz 400 kg ładunku na po- 
wierzchni ok. 2,1 m* (rys. 2). 

Ten oryginalny samochód nie jest, nie- 
stety, produkowany seryjnie, gdyż sta- 
nowi jedynie propozycję duńskich projek- 
tantów. Jego nadwozie wykonano z two- 
rzywa sztucznego, wzmocnionego ele- 
mentami stalowymi. Niektóre z rozwiązań 
zostały opatentowane, gdyż projektanci 
wierzą, że ich propozycja zainteresuje 
producentów. 


Rys. 4 
۰ ~ 
Można spytać, czy pojazdy pełniące 
różne funkcje, zależnie od chwilowej po- 
trzeby, mają szanse rozwoju. W krajach, 
w których silnie rozwinięta jest motory- 
zacja i tanie są samochody — chyba nie. 
Po prostu wystarczy kupić dwa różne sa- 
mochody i używać je w zależności od po- 
trzeb. (Wyjątek może stanowią ludzie 
mieszkający z dala od miast), Takie sa- 
mochody z pewnością przydałyby się u” 
nas. Ponieważ jednak ich budowa jesi 
bardziej skomplikowana niż normalnego, 
seryjnie produkowanego samochodu, mo- 
żna je traktować jako interesujące cie- 
kawostki, których wytwarzaniem mogą 
się zająć małe firmy specjalistyczne. 


JERZY BORKOWSKI 
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ciekawe 
doswiadczenia 


fizyczne 


TĘCZA 
W PARASOLCE 


Zmęczony po długiej podróży dotartem 
wreszcie do hotelu. Prysznic, herbata i rzut 
oka na ulicę. Jakież było moje zdziwienie, 
gdy wszystko za oknem ujrzałem zwielo 
krotnione, zupełnie tak jakby mi się {той 
w oczach. Czyżbym był aż tak zmęczo. 
ny? Odsungtem delikatną, niemal przezro- 
czystą firankę, a wtedy ów miraż znikną! 
— znów wszystko widziałem ostro i wy- 
rażnie. A więc to firanka. Przyjrzałem się 
jej dokładnie. Była z cienkich nici, drobno 
tkana tak, że maleńkie otworki między nit- 
kami były w bardzo niewielkiej odległości 
jeden od drugiego 

Efekty tego rodzaju może zaobserwo- 
wać każdy z Was. Proponuję Wam więc... 

Doświadczenie 1. Przez różne tkani- 
ny patrzymy na otaczające nas przedmio- 


Nie tok 


ty. Jakie dostrzeżemy efekty? Jak te efek- 
ty zależą od właściwości samej tkaniny 
oraz od jasności i rozmiarów przedmiotów, 
na które patrzymy? Czy jasność tta poma- 
ga, czy przeszkadza w takich obserwa- 
cjach? 


Do dalszych doświadczeń i dociekań 
wybierzemy tę tkaninę, przez którą oma- 
wiane efekty można zaobserwować naj- 
wyraźniej. Zjawisko jest widoczne tym le- 
piej, im drobniejsze są otworki między 
nitkami, im mniejsza odległość dzieli 
otworki między sobą oraz im jaśniejsze 
(oczywiście względem tła) i mniejsze są 
przedmioty, na które patrzymy. Obserwa- 
cje łatwiej jest więc prowadzić wieczorem 
w ciemnym pokoju niż w dzień w pełnym 
świetle. 


A cóż może być jaśniejszego od źródeł 
światła? Do naszych obserwacji najlepie! 
będą się nadawały źródła możliwie jak 
najmniejsze. Chodzi przy tym nie o to, czy 
samo źródło jest duże czy mołe, lecz jo- 
kim je widzimy z danej odległości. Może- 
my więc patrzyć na latarnie uliczne z od- 
legtošci co najmniej 100 m lub na żaró 
weczke latarki kieszonkowej, lub też w 
ostateczności na włókno (tzw. żarnik) 
zwykłej żarówki (byle w bańce przezro- 
czystej, a nie mlecznej) z odległości ou 
kilkudziesięciu centymetrów do kilku me 
trów. Przypatrzmy się więc uważnie róż- 
nym źródłom światła w nostępnym do- 
świadczeniu. 


Doświadczenie 2. Przez napiętą tkani- 
nę parasolki lub naciągniętą chustkę szy- 
tonowg patrzymy wieczorem na odległe 
latarnie uliczne lub światła samochodów, 
na spiralkę zapalonej żaróweczki latarki 
kleszonkowej lub żarnik zwykłej $wiecg- 


ес: tox 
о — obszary cienie geometrycznego 


cej żarówki. Czym różni się to, co widzi- 
my przez tkaninę, od tego, co „widzimy 
patrząc bezpośrednio? 

Jeśli źródło światła będzie się znajdo- 
wać w dostatecznie dużej odległości, to 
patrząc przez tkaninę zobaczymy rozległą 


siateczkę punkcików (tzw. prqzkow), z 
których każdy (prócz jednego) będzie po- 
nadto... miniaturową tęczą! Innymi słowy, 
w doświadczeniu tym stwierdzimy trzy 
efekty: 


Rys. 3. Doświadczenie Grimoldiego (odkrycie dytroke) 
światło): p — pret, о — gronice cienio geomevycznego 
з — cień taktyczny 


— zwiększenie rozmiarów obrazu, 
— zwielokrotnienie obrazu (czyli prążki), 
— tęczowe zdbarwienie każdego prążka. 

Skąd się biorą te efekty? Może to tka- 
nina „szatkuje” oglądany przedmiot, na 
skutek czego zamiast pojedynczego žrö- 
dia widzimy siateczkę maleńkich žröde- 
tek? Jak to sprawdzić? Pomyślcie. 

Dodatkowo proponuję: popatrzcie na 
źródło światła przez tkaninę parasolki, 
kręcąc jej laską. Jak zachowuje się tęczo- 
wa siateczka? 

Stwierdzimy, że słateczka punkcików 
także się obraca, i to zgodnie z ruchem 
obrotowym parasolki. To jednak nie roz- 
strzyga naszej kwestii, wykonajmy więc 
kolejne... 

Doświadczenie 3. Popatrzmy znów na 
żaróweczkę latarki kieszonkowej przez na- 
piętą tkaninę, tym razem zmieniając od- 
ległość od najmniejszej, w jakiej możemy 
umieścić tkaninę przed źródłem światła, 
do kilku metrów. Jak zmienia się obraz 
tak oglądanego źródła światła? 

Kiedy tkańina jest bardzo blisko źródła, 
widzimy tylko nieco osłabiony (ciemniej- 
szy) jego obraz; jego rozmiary są nato- 
miast tokie same jak wówczas, gdy pa- 
trzymy nań bezpośrednio. Kiedy jednak 
zaczniemy oddalać tkaninę od źródła, je- 
go obraz zacznie się systematycznie 
zwiększać. W pewnej, dostatecznie dużej 
odległości, pojawi się siateczka tęczo- 
wych prążków. Nastepnie siateczka bę- 
dzie się stawać coraz większa, podobnie 
jak miniaturowe tęcze. 


Doświadczenie wskazuje, że obserwo- 
wane efekty nie są wynikiem szatkowa- 
nia obrazu przez tkaninę. Przyczyną zjo- 
wisk są otworki między nitkami tkaniny. 
Jak zbadać te zjawiska? 


Proponuję zacząć od zaobserwowania, 
jak na światło, biegnące od źródła przez 
tkaninę do naszych oczu, działa pojedyn- 
czy otworek, a następnie — jak współ- 
działają liczne, sąsiadujące ze sobą otwor- 
ki. Zacznijmy od pojedynczego otworka. 
Zastonié wszystkie otworki w tkaninie, 
prócz jednego, byłoby trudno. Proponuję 
więc następujący sposób: 

Doświadczenie 4. Pośrodku kawałka 
kartonu wielkości kartki z zeszytu robimy 
żyletką (lub ostrym nożem) przecięcie pro- 
stoliniowe długości kilku centymetrów. 
Chwytamy oburącz kartkę tak, byśmy roz- 
ciągając ją delikatnie mogli tym samym 
zwiększać szerokość szczeliny, i przez tę 
szczelinę patrzymy (trzymając kartkę bhi- 
sko oka) na żaróweczkę latarki. Co wi- 
dzimy? Jak na to, co widzimy, wpływają 
szerokość szczeliny i jej odległość od źró- 
dła? 


Gdy szczelina jest dostatecznie duża, 
widzimy źródło tak, jak byśmy je widzieli 
patrząc nań bezpośrednio. Gdy szczelinko 
staje się coraz mniejsza, obraz źródła roz- 
szerza się (prostopadle do szczeliny), a 
wokół rozszerzonego obrazu centralnego 
pojawiają się po obu stronach znacznie 


Rys. 4. Przeprowadzone współcześnie  doświodczenie 
Grimoldiego. Zamiost światło słonecznego użyło pro- 
mienio loserowego, по drodze którego umieszczono dru. 
сік śeednicy 0.8 mm 

(rysunek no podstawie lotogralil, którą wykońci | dot- 
wiadczenie przeprowodzi! mgr Jacek Kurzyna) 


stabsze, ale za.to teczowe satelity. Efek- 
ty te sq tym wyražniejsze, im węższa jest 
szczelina, im mniejsze izi 
większej odległości na nie patrzymy. Dla- 
czego centralny prążek jest szerszy niż 
żródło oglądane bezpośrednio? Dlaczego 
ma on taką samą barwę jak źródło? Skqd 
sią biorg owe słabsze satelity .(prążki 
boczne)? Czemu wreszcie te prążki bocz- 
ne sq zabarwione teczowo? 


Zbyt wiele pytań, by na wszystkie od ra- 
zu znależć odpowiedź. Zacznijmy od 
pierwszego (następnymi zajmiemy się in- 
nym razem): 


О czym świadczy poszerzenie się cen- 
tralnego prążka?ł Gdyby światło biegło 
zawsze wzdłuż linii prostych, wówczas 
patrząc przez szczelinę na źródło zobaczy 
Пруёту je w niezmienionej postaci (rys. 1). 
Skoro jednak widzimy źródło szersze, zna- 
czy to, że światło przechodząc prz 
szczelinę musi się trochę rozbiegać. Skraj- 
ne promienie sprawiają na obserwatorze 
wrażenie (rys. 2), że przychodzą z miejsc 
leżących obok źródła. Obserwator zoba- 
czy więc źródło szersze, niż gdyby patrzył 
na nie bezpośrednio. Spróbujcie dowieść, 
że innego tłumaczenia nie ma. 


Światło przechodząc obok krowędzi 
szczeliny jakby ugina się i wnika do ob- 
szaru, do którego nigdy by nie wbiegło, 
gdyby rozchodziło się wzdłuż linii pro- 
stych. Odkryliśmy więc zjawisko polegajq- 
ce na tym, że światło biegnące przez 
szczelinę wnika za nią w obszar cienia 
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geometrycznego przesłony, w której zro- 
biliśmy szczelinę. 

Tym odkryciem nie zaskarbimy sobie 
jednak miejsca w historii fizyki. ,,Nasze"’ 
zjawisko bowiem odkrył i opisał już w 
XVII wieku włoski jezuita Francesco Ma- 
ria Grimaldi (1618—1663), profesor mate- 
matyki seminarium duchownego w Bolo- 
nii. Z. kilku doświadczeń, jakie wykonał, 
chciałbym tu krótko opisać jedno. 


Na drodze wiązki światła słonecznego, 
wpuszczonego do zaciemnionego pokoju 
przez wąski otwór w okiennicy, Grimaldi 
umieścił cienki pręt (rys. 3). | ze zdumie- 
niem zobaczył, ze cień pręta na ścianie 
jest cieńszy niż sam pręt, granice jego 
cienia są lekko rozmyte, a nadto otoczo- 
ne tęczowymi prążkami (rys. 4). Zjawi- 
sko wnikania światła w obszar cienia 


geometrycznego, w obszar, do którego nie 
mogłoby dojść, gdyby biegło wzdłuż linii 
prostych, Grimaldi nazwał dytrakcją świa- 
tła. 


О czym świadczy dyfrakcja światła? 
Jakie prawa nią rządzą? Skąd w szczegól- 
ności biorą się boczne tęczowe prążki? Na 
te pytania Grimaldi nie potrafił odpowie- 
dzieć. 


ZBIGNIEW PŁOCHOCKI 


Kol. MACIEJ POLAK, lot 15, ul. Balzera 15, 34-501 Zo- 
kopane — kolegom, którzy pot mu w uzyskoniu książ- 
ki рі. „Chwyty obronne” lub „Judo”, broszurki ,,Harcer- 
ski todiotelefon Szpok”, części elektronicznych lokich јок: 
wkłady scalone АҮЗ8765, С! tranzystory BC 313, BC 
211, BC 107, BF 214 | diody Zenera C 7 V 5, oferuje 
schematy (т opisem) wzmacniacza stereofonicznego Hi-Fi, 
tunera, odbiorników radiowych „Śnieżko” i „Śnieżnik” | 
Inne oraz książki | czasopisma techniczne, o lokte części 
elektroniczne. 


Kol. MARIUSZ JÓZEFOWICZ, lat 14, 82-326 Zwierzno 
— znaczki pocztowe, różne części rodiotechnicane, bro- 
sturki z serii „Miniatury Mor 1 adresy zogranicz- 
nych firm samochodowych wymieni na słuchawkę 1—4 KO, 
diodę DOG50-63 oraz tranzystor 1G50-55 lub ASY 35-37. 


Kol, TOMASZ WILCZKOWSKI, 101 13, ul. Grobiszyński 
45/10, 53-503 Wrocław — za książkę pt. „Jok zbudowoć 
kierowany radiem model” одда znoćzki pocziowe i mo- 
nety zogroniczne. 


Kol. DARIUSZ MAJEWSKI, lat 14, ul. Bat. Chłopskich 
40/4, 82-500 Kwidzyn — poszukuje słuchawki telefonicznej 
огох көйөк pł, ,Morcerehi rodioteleton_Szpoko 1 „мо- 
woczesne zabawki”. Do wymiony przeznacza luine nume- 

jdoskopu Techniki”, „Modelorzo” | „Małego Mo- 
lakże ciekowe Książki. 


Kol. ADAM BARTOSZ, lot 15, Os. Włókniarzy 18/20, 
$8-260 Bielowa — za lunetę ostronomiczną, odczymiki 
1 szkło chemiczne oddo stoper, ksiątki przygodowe ого: 
lużne numery czosopism technicznych. 


Kol, KRZYSZTOF GWARCZYK, lot 15, Closny 36, 95-001 
Biofa k. Zgierza — silniczek 4,5 У wymieni na książki 
J. Wojciech „Jok zbudować kierowany ro- 
„Zdolne” kierowanie modeli". 


Kol. ROMAN SZEWCZYK, lot 13, ul. Wiôkniorzy 14/59, 
34-120 Andrychów — chcialby nawiązoć kontakt 
1 kolegami, którzy tok ‘jak on inieresują się 
techniką. 


Kol. MIKOŁAJ HERDA, lot 13, ul. Pomorsko 15/12, 14-300 
Morqg — poszukuje przewodu polączeniowego do’ współ- 
procy т urządzeniami топо, козе! mognetolonowych, 2 
sluchowek telefonicznych, słuchawki dousznej SM 
miniolurowego głośniko. Do wymiany przeznoczo kilko- 
dziesiąt luźnych numerów „Mlodego Techniko”, „Kolej 
doskopu Techniki”, „Młodego Optyko”, wiele książek о 
temolyce fontastycznej, noukowej, o ponodto silniczek 
elektryczny 9V i wrotki. Nowigte kontakt z kolegami, 
którzy vczą się języka ongielskiego. 


Kol. PIOTR WIECZOREK, lot 13, ul. Olchowa 110/1 
41-806 Zabrze — poszukuje książek Wojciechowskiego pt. 
„Nowoczesne zobowki” otoz „Pies elektroniczny i inne 
Ciekawe model 
рі: „Radio od prostego do złożonego” i ..Przyrząd po- 
miarowy radioamatora”. W romian oferuje zeszyty I se- 
tii „Kapitan Żbik”, książki noukowotechniczne i prospek- 
ty firm samochodowych. 


Kol. JACEK DIRA, lat 14, ul. Solskiego 4 m. 13, 08-110 
Siedlce — то roczniki i lużne numery: „Kolejdoskopu 
Techniki", „ABC Techniki" i „Horyzonty Techniki" ofe- 
ruje ciekawe książki (m.in. о karate 1 judo), znaczki 
pocztowe, dwa numery „Mołego Modelorza" | plokaty 
zespołów muzycznych. 


Kol, ROMAN PLOCH, lot, 14, ul. Katowicka 5а/5, 47-400 
Racibórz — interesuje się radiotechniką i elektro 
szukuje książek pt. „Nowoczesne zobowki 
rodicamotora krótkofatówco”, „Odbiorniki radi 
torskich" itp. W zamian oferuje monety, znoęzki pocztowe, 
ciekawe broszurki | książki. 


Kol, PIOTR DUDKA, łot 13, ul. Szymanowskiego 158/9, 
74-416 Szczecin — interesuje się techniką, о zwłaszczo 
elektrotechnikg. Kolekcjonuje store monety. Chciałby no- 
wiązać kontakt iistowy z kolegami mojącymi podobne 
zainteresowania. 


Kol. TOMASZ BOBULA | MAREK SIERKA, lot 13, Os. 
2.W.M, 6/8, 32-540 Trzebinia — zamienią schematy ideowe 
prostych ukłodów, różne części elektroniczne, lużne nu- 
mery „Radioamotora | Krótkolalowco”, książki o elektro- 
nice na zestaw „Miody Chemik" lub odczynniki chemiczne, 


Kol. MAREK CHMIELEWSKI, lol 14, ul. Frysziocko 6 
m. 7, 70-133 Szczecin — w zamion zo odczynniki chemicz- 
ne oferuje różne czosopisma techniczne, sliniczek elek- 
tryczny 4,5 У, książki | znoczki pocztowe. 


Kol. DARIUSZ JANICKI, ul. Sikorskiego 5/12, 61-534 
Poznań — koreks uniwersalny lub palnik Mékero | części 
radiotechniczne wymieni no sliniczek о poj. do 10 с 


Kol. JACEK PORWOŁ, lot 14, ul. Kosztonowa 23, 44-310 
wodzisłow Šigski — silniczek 4,5 V, dwie słuchawki tele- 
toniczne z przewodami wymieni na Naprawa 
| змојепіе odbiorników radiowych" lub 
łatwiejsza niż przypuszczosz” | części elektroniczne. 


Kol. ROBERT HYKUS, lot 15, ul. 
Bytom — poszukuje książki pt. 
modeli samolotów” oraz modeli 
гези И wojny światowej w skali 1:72. Odda za to cie- 
kawe książki, komiksy | lużne numery czosopism technlez- 
nych (АВС Techniki, Kalejdoskop Techniki iti 


Kol. KRZYSZTOF GUSCIORA, lat 15, ul. Budowlanych 
20/9, 67-200 Głogów — poszukuje książek pii: 
czesne zobowki”, „Elektronika w domu, procy, 
„Jok czytać schematy radiowe”, „Naprawa | strojeni 
Odbiorników radiowych”. W zamian oferuje książki ton- 
tastyczno-naukowi „Mło- 
dego Technika: 
oraz wiele części 


. WIESŁAW WIECH, lot, 16, ul. Lenina 15, 37-300 
ejst, — Kolegom, którzy, pomoga, mu w uzyskaniu bro 
x serii „Zrób sam” pt. „Harcerski radioteleton 
Sapon”? otoz _ części. elekitonieznych, oada luzne питону 
<zosopism, takich jok: „Zrób sam”, „Skrzydloło Polsko”, 
Młody Technik", „Kalejdoskop Techniki" i prostawnil 
$PS-6 ву. 250-C '100. 6 


Kol. ADAM KALETA, 101 16, ul. Zwycięstwa 20/74, 42-500 
Będzin — poszukuje książek z dziedziny elektronicznej, 
а między innymi: J. Wojciechowskiego pt. 

zabowki”, „Pies elektroniczny oraz inne ci 


sza nit przypuszczasz — ukłody”; W. Jabłońskiego pt. 
„Proste układy elektroniczne”; J. Jankowskiego pl. „Mio- 
dy konstruktor”, „АВС modelarstwa okrętowego: 
Chciotby uzyskać 'lakże kiika numerów „Kaleldoskopu 
Techniki": 1 — 4, 6 i 9 2 1980 r; 1 — 1281; 1 — 5/82: 
3 | 4/83. Do wymiany przeznacza monety, różne książki 
1 części elektrotechniczne. 


Kol. MAREK PIONTKOWSKI, lot 15, ul. Poderewskiego 
19/8, 55-203 Olowo — interesuje się elektroniką. 20 
tiaki KT 205 lub KT 206 oferuje między innymi irioki 
GT 309, różne części elektroniczne, dwie słuchawki, sil: 
niczek elektryczny 4,5 V, schemoty elektroniczne, ciekawe 
książki | czosopismo. 
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totwiejszo nit przypuszczasz. Układy scoione". zamieni 
menty elektroniczne, znaczki pocztowe, lułne nu- 
rajowych czosopism technicznych. 


Kol, TOMASZ MOCZEK, 101 11, ul. Lenartowicza 22/86. 
43-300 Bieisko-Biola — za książkę 5. Sękowskiego pt. na 
„Ciekawe doświodcze: cz. mery 
V oraz lużne numery cz 
Młody Technik" — 1/83, ,, 
783, 2/84 i „Kalejdoskop Techniki” 
12182, 1, 3, 5, 6, 1284. 
ООМА KUNIKOWSKA, 
20-520 Odanık — Inte 316 matematyką, 
bernetyką. Chciałoby korespondować z rówieśni- 


Kol. GRZEGORZ JESIONOWSKI, iot 14, ul. Reymonta 5 
87-880 Brześć Kujawski — poszukuje mikroamperomierzo, 
imadła do 4 kg, różnych części elektronicanyen ora. 
książek pi radnik  rodioamatora", „Elektronika 101- 
jszo тї przypuszczosz". „Naprowo | strojenie d- 
biorników iadiowych” itp. Do wymiony przeznaczo wiele 
jowanioch. Poszukuje książek mentów elektrotechnicznych, silniczki elektryczne oror 
Elektronika w domu, pracy, części zomienne do nich, odczynniki chemiczne, стозо- 
i „Zadania dia uczniów pismo techniczne (Kalejdoskop Techniki, Modelarz, 
Motor, Miody Technik) i ciekawe broszurki. Nawigže ko- 
fespondencje z kolegami, którzy tox jak on Interesuja 
sie elektrotechnikg, 


lat 14, ul. Pułaskiego 


klas \! uzdolnionych matematycznie”. 
Kol JACEK BORYSOWSKI, lat 16, ul. Wierzbowa 74, 71-014 
Szczecin — książkę Dielero Nürmanna pt.  „Eleklronika 


Nikt nie zaprzeczy, ze woda jest niezbędna do ty” 
cia. Bez wody giną rośliny, zwierzęta i ludzie. Bor 
niej nie może się obyć ani rolnictwo, ani przemyst 
— żodna dziedzina działalności człowieka. Ale wodu 
ta musi byc czysta. Nie może bye roztworem odpa- 
dów chemicznych czy zawiesing biologicznych zanio- 
czyszczeń. Niestety rozwój cywilizacji spławia, że 
czystej wody jest na Ziemi coraz mniej. Na całym 
świecie podejmuje się więc wysiłki, by czystej wody 
nie ubywato, gdyż. 


WODA TO SKARB LUDZKOŚCI 


Pod takim tytulem oglosiliimy w nr 8/84 KT kon- 
kurs na plakat. Przypominamy, że 30 października 
br. upływa termin nadsyłania plakatów. 

Na autorów najlepszych prac czekają cenne nagro- 
dy — aparaty fotograficzne i atrakcyjne gry. Prace 
swoje przysyłajcie pod adresem „Kalejdoskopu Toch- 
niki”, 00-950 Warszawa, skrytka, pocztowa 1004, 
g dopiskiem „Woda skarb ludzkości” 


ANATOMIA SATELITY 


Co kryje w sobie sztuczny satelita Zie- 
mi? To zależy oczywiście od jego przezna- 
czenia. Przedstawiamy obok satelitę stu- 
żącego telekomunikacji. Należy, on do se- 
rii obiektów HS 376, wytwarzanych przez 
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firme Hughes. Sq one wysyłane w kos- 
mos pod nazwą: SBS, Telstar i Westar — 
dla USA, Anik — dla Kanady oraz Pala- 
pa — dla Indonezji. 


Satelitę składa się na 
czas startu, by zajmował 
mało miejsca w głowicy ra- 
kiety nośnej lub w ładowni 
promu kosmicznego. Gdy 
osiąga już orbitę docelową, 
odchyla się czaszę anteny 
kierunkowej i rozsuwa tele- 
skopowo cylindryczne pła- 
szcze pokryte fotoogniwa- 
mi. Satelita utrzymuje state 
położenie w przestrzeni na 
skutek ruchu obrotowego 
wokół podłużnej osi cylin- 
drów. Platforma, do której 
jest przymocowany wspor- 
nik anteny, wiruje z taką sa- 
mą prędkością co satelita, 
ale w przeciwnym niż on 
kierunku. Dzięki temu ante- 
na jest zwrócona nieustan- 
nie ku wybranemu rejonowi 
Ziemi. 


A oto oznaczenia podzespołów 
satelity: 1 — górna pokrywa ter- 
moizolacyjna, 2 | 3 — wewnętrz- 
ne płaszcze z bateriami stonecz- 
„nymi, 4 — mechanizm rozsuwa- 
nia płaszczy, 5 — dolna pokry- 
wa termoizolacyjna, 6 — ze- 
wnętrzny płaszcz z bateriami 
słonecznymi, 7 — element pro- 
wadzący, 8i9 — radiatory (pro- 
mienniki) cieplne, 10 — głowica 
dipolowa anteny, 11 — zamki 
blokujące platformę obrotową, 
12 — dyszki systemu manewro- 
wego, 13 — silniki do korygowa- 
nia toru lotu, 14 — zbiorniki ma- 
teriatów pędnych, 15 — blok 
wyposożenia elektronicznego, 16 
— czujnik usytuowania względem 
Ziemi, 17 — platforma obrotowa, 
18 — wspornik, 19, — czasza re- 
flektora anteny kierunkowej, 20 
— antena telemetryczna. 


Satelity tego typu to sate- 
lity geostacjonarne. Obiega- 
ją one Ziemię nad równi- 
kiem, na wysokości około 
35 tys. km. Poruszają się 
więc z taką samą prędkoś- 
cią kątową co nasza plane- 
ta, zawieszone pozornie nie- 
ruchomo nad wybranym jej 
rejonem. 


J. w. 
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Wśród cyfr od 1 do 9 jest jedna, która 
odwrócona do góry nogami nie zmienia 
swej arytmetycznej wartości. Jest nią 
oczywiście cyfra 8. Ale są i takie cyfry 
„odwracalne”, które również można od- 
czytać do góry nogami, lecz wówczas 
mają one inną wartość. Jakie to cyfry? 
A może spróbujecie znaleźć wszystkie 
liczby (także dwu- i trzycyfrowe) ztozone 
z cyfr „odwracalnych”, lecz tak, aby w 
każdej liczbie żadna z cyfr się nie pow- 


tarzata. Ile jest takich liczb? Zapewniamy, - 


że jest ich więcej niż dziesięć. 
3 # + 
Machefi po przeczytaniu tego zadania 


stwierdził, że spośród cyfr pierwszej dzie- 
siątki znajdzie nie jedną, lecz aż cztery 


liczby, które nie zmieniają swej wartości 
po ich odwróceniu 
Jok to możliwe? 


+ w + 


Jaka to liczba, ktöra pomnozona przez 
siebie lub podniesiona do własnej potęgi, 
albo też dodana do samej siebie da zaw- 
sze ten sam wynik? 


+ # + 


А |ака liczba podzielona lub pomno 
zona przez siebie czy podniesiona do 
wtasnej potegi pozostanie niezmieniona? 


з # + 


Чака liczba podniesiona do potegi zero 
da w wyniku jeden? 
(Rozwigzania wewngtrz numeru). 


Rysunki różnią się dziesięcioma szcze- 


gółami. Odnajdicie te r 


Z pewnością wiecie, ze flektörzy lu- 
dzie nie rozróżniają kolorów, mają zwła- 
szcza trudności w rozpoznawaniu barw 
czerwonej i zielonej. 

Na takie upośledzenie widzenia barw 
cierpiał między innymi znany angielski 
chemik John Dalton, żyjący na przełomie 
XVIII i XIX wieku. Od jego to właśnie naz- 
wiska pochodzi wyraz daltonizm — okre- 
ślenie zaburzenia w widzeniu kolorów 
Dalton nie rozróżniał barw zielonej i czer- 
wonej: widział je jako barwy szare. Prze- 
konał się o tym jako człowiek dorosły. 
Kiedyś, kiedy był już profesorem uniwer- 
sytetu w Manchesterze, odwiedził swoją 
matkę i podarował jej pończochy, które 


jego zdaniem miaf barwę brązówą. W 
rzeczywistości byty one jaskrawoczerwo- 
ne. Matce bardzo się one podobały, ale 
schowała je do szuflady, bo nie wypadało 
jej nosić pończoch w tak żywym kolorze. 

Podobne kłopoty miewał uczony pod- 
czas kupowania materiału na ubranie, Gdy 
szykował się do wyjazdu do Paryża, 
chciał sobie sprawić nowy garnitur. Wy- 
brał materiał jasnobrązowy. Dopiero kra- 
wiec mu powiedział — ku zmartwieniu 
Daltona — że przyniesiona tkanina nie 
nadaje się na garnitur, gdyż ma kolor pur- 
purowy. 

Tego rodzaju wady wzroku długi czas 
intrygowały uczonych, którzy próbowali 


wykryć przyczyny zaburzeń w widzeniu 
barw. Wrószcie ustalili oni, iż — mówiąc 
w wielkim uproszczeniu — człowiek widzi 
barwy dzięki temu, że w środkowej części 
siatkówki oka znajdują się tak zwane re- 
ceptory. Są to maleńkie czopki trzech ro- 
dzajów, zawierające substancje chemicz- 
ne. Jeden rodzaj czopków reaguje najmoc- 
niej na światło czerwone, drugi — na zie- 
lonozötte, trzeci — na fiotkowe. Barwy 
pośrednie drażnią wszystkie trzy rodzaje 
receptorów, tak że człowiek widzący nor- 
malnie rozróżnia 165 odcieni barw. 
Przyczyną daltonizmu jest najczęściej 
brak czopków pierwszego rodzaju — rea- 
gujących na światło czerwone. Na skutek 
tego dla człowieka z taką wadą wzroku 


kolory czerwony i zielony mają jednako- żecie w łatwy sposób zrobić sobie taki bq- 
wą barwę — szarą. Jak się zapewne do- czek Benhama. 
myślacie, daltoniści nie mogą w związku W tym celu wytnijcie — najlepiej ze 
z tym wykonywać pewnych zawodów; nie sztywnego kartonu — koło średnicy ok 
mogą być kierowcami, maszynistami ko- 8 cm. Skopiujcie na nim czarnym tuszem 
lejowymi itp. wzór pokazany na rysunku. Następnie ob- 

Do badania właściwości wzroku służy sadžcie krążek na dowolnej osi (na przy- 
między innymi bardzo prosty przyrząd, kład na patyczku z wciśniętą na jednym 
zwany bąkiem Benhama. Czarne i białe końcu szpilką. bez tebka) i... wprawcie go 
łuki narysowane na tarczy, wprawionej w w ruch. 
ruch obrotowy, widzi się jako barwne Możecie również gotowy krążek z na- 
pierścienie. W zależności od liczby obro- niesionym rysunkiem nakleić na skrzydet- 
tów i ich kierunku stają się one czerwo- ka wiatraczka zrobionego z kartki papieru. 
ne, pomarańczowe, niebieskie i zielone. 
Jeżeli chcecie się o tym przekonać, mo- 2. В. 

Rozwiązania zadań z „Wesołej matmy” Е" 

Liczb takich jest 15, а тіапомісіе: 6, 8, 9, 68, 
69, 86, 89, 96, 98, 689, 698, 869, 896, 968 | 986. Liczba 1, bo 1:1, 1X 1111 = 1 

w # + 

Macheli miat по myśli cylry rzymskie! Istot- + # + 
nie, napisane cyframi 'rzymskimi liczby: 1, Il, 11, 
X po odwróceniu do góry nogami pozostaną Kożda! A matematyczny dowód tego twier- 
niezmienione. dzenia jest prosty: 

w + + 

Liczba 2, Zarówno bowiem 2 Х 2, jak i 2%, Maca oy 

о także 2 + 2 daje w wyniku 4 xe 


Rozwiązanie minikonkursu „Machefi i kalendarz”. 

W wyniku losowania nagrody Machefiego — kalendarze na 1985 rok — otrzymują: 
Arkadiusz Gudaniec, Zdzieszowice; Adam Josiński, Stegny; Wojciech Mazur, Warsza- 
wa; Łukasz Szydłowski, Szczecin i Tomasz Wojtowicz, Warszawa. 

A oto poprawnie obliczone daty Wielkanocy do roku 2000: 


1985 — 7. IV. 1991 — 31. III. 1997 — 30. Ill. 
1986 — 30.- 111. 1992 — 19. IV. 1998 — 12. IV. 
$987 — 19, IV. 1993 — 11. IV. 1999 — 4, IV. 
1988 — 3. IV, 1994 — 3. IV. 2000 — 24. IV. 
1989 — 26. III. 1995 — 16. IV. 
1990 — 15. IV. 1996 — 7. IV. 


Nagrody wyślemy pocztą. 
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PROSTY SILNIK ELEKTRYCZNY 


Samodzielnie, we własnym- zakresie 
możemy zbudować prosty silnik elektrycz- 
ny, który będzie napędzać różne małe 
zabawki. 1 

Podstawową częścią silnika jest elek- 
tromagnes' pochodzący ze starego dzwon- 
ka lub brzęczyka elektrycznego. Taki elek- 
tromagnes możecie również sami zrobić 
nawijając na rdzeń żelazny około 360 
zwojów — izolowanego lakierem — drutu 
miedzianego średnicy 0,3 lub 0,4 mm. 
Można wreszcie przerobić do tego cełu 
elektromagnes ze zużytego przekaźnika 
samochodowego. 

Budowę silniczka wyjaśnia perspekty- 
wiczny rysunek A. Ze sklejki grubości 14 
mm wycinamy podstawę 1 o wymiarach 
90X90 mm. Do bocznej czołowej po- 
wierzchni wałka'5 przybijomy blaszkę mo- 
siężną 6. Poszczególne części nazwiemy 
tak, jak nazywają się części prawdziwych, 
dużych siłników, a więc: 

— elektromagnesy 3 — to STOJAN, 

— wirujący wałek 5 — to WIRNIK, 

— blaszka 6 włączająca okresowo prąd 
— to KOMUTATOR. 

Do komutatora 6 jest przyciskana sprę- 
żysta blaszka stykowa 7. Na wirniku (wal- 
ku) 5 mocujemy wkrętami dwie blaszki 
żelazne 4 (i 4a) grubości około 1,5 mm. 

Z dwóch stron wirnika 5 osadzamy osie 
8 zrobione z gwoździ lub odcinków szpry- 


chy rowerowej. Osie wirnika zawieszamy 
we wspornikach 9, wyciętych z blaszki 
i przybitych do bocznych ścianek podsta- 
му 1. 


Rysunek B przedstawia widok silniczka 
od tyłu (dla uproszczenia nie są naryso- 
wane wszystkie części osadzone po prze- 
ciwnej stronie!). Widać, że wspornik 10 
ma taki sam kształt jak wspornik 9. Blasz- 
ki żelazne, czyli kotwice 4 i 4a, są osa- 
dzone dokładnie przeciwlegle na wimni- 
ku 5. 

Rysunek С wyjośnia budowę silnika w 
widoku od strony komutatora 6. Elektro- 
magnes 3 osadzamy jak najbliżej wirnika, 
lecz z takim prześwitem, aby przyciqgane 


` kotwice — blaszki 4 i 4a nie ocierały o 


rdzeń elektromagnesu. Miedziana lub mo- 
siężna blaszka stykowa 7 powinna być 
sprężysta, aby lekko ocierała się o koło- 
wy obwód komutatora 6. Położenie koń- 
cówki blaszki stykowej 7 ustałamy do- 
świadczalnie, tak by prąd elektryczny do 
magnesów stojana 3 doptywat z blaszki 
7 tylko w czasie przyciągania kotwicy 4 
przez magnes 3. Gdy kotwica 4 znajdzie 
się naprzeciw rdzenia elektromagnesu 3, 
blaszka 7 rozłączy się z komutatorem 6. 
Drewniany wałek wirnika 5 działa jak ko- 
ło zamachowe: siłą bezwładności 
wirnik obróci się dalej i wtedy blaszka 
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D 


stykowa 7 zewrze sig z przeciwng stro- 
ną komutatora 6, powodując ponowne za- 
działanie elektromognesu 3 i gwałtowne 
przyciągnięcie kotwicy 4a. Możemy do- 
$wladczalnie tak dogiąć i ustawić blaszkę 
stykową 7, że wirnik będzie się obracać 
2 największą prędkością. 

Schemat połączeń elektrycznych przed- 
stawiono na rysunku D. 

Cierpliwym konstruktorom proponuję, 


by ulepszyli opisany silnik przez zwiększe- 
nie jego mocy. W tym celu zamiast dwóch 
kotwic 4 i 4a trzeba przymocować do wir- 
nika 5 cztery takie bloszki — kotwice, roz- 
stawione w równych odstępach na obwo- 
dzie wałka. Oczywiście w tym wypadku 
komutator 6 będzie miał kształt krzyża 
wyciętego z regularnego koła z blaszki 
mosiężnej. 

ADAM StODOWY 


ELEKTRONICZNE 


W zestawie naszych klocków mamy już 
dwa wzmacniacze małej częstotliwości 
(klecki nr 4 i 5), Wzmacniają one nawet 
bardzo małe sygnały tak, że słyszymy je 
dobrze za pomocą słuchawek. Jednak w 
typowych urządzeniach elektronicznych 
najczęściej spotykamy się nie ze stuchaw- 


kami, lecz z głośnikami. W głośniki sq wy- 
posażone typowe radioodbiorniki, magne- 
tofony, gramofony elektryczne itp. A więc 
i my musimy zbudować taki układ, który 
potrafi współpracować z głośnikiem, 
współpracować, czyli dostarczać do głoś- 
nika pewnej mocy, która porusza mem; 


GŁOŚNIK 


branę wytwarzającą odpowiednie drgania 
powietrza w całym pomieszczeniu. Stąd 
też wzmacniacz tego rodzaju jest nazywa- 
ny wzmacniaczem mocy (małej częstotli- 
wości). 

Na rys. 1 jest pokazany schemat ideo- 
wy tranzystorowego stopnia mocy. Zasto- 
sowana jest w nim para nowoczesnych, 
specjalnych tranzystorów, zwana parą 
komplementarną. Są to dwa dokładnie ta- 
kie same tranzystory, lecz o przeciwnym 
działaniu; stąd odwrotne kierunki strzatek 
emiterów. Znaczy to, że gdy pod wpły- 
wem sygnału sterującego (doprowadzo- 
nego do baz tranzystorów) jeden z nich 
przepuszcza większy prąd, to drugi prze- 
ciwnie — mniejszy. Współpracując z so- 
bą zasilają one głośnik przez kondensa- 


2a 


tor o dużej pojemności, który sumuje ich 
działanie. Łańcuch rezystorów dostarcza 
odpowiednich napięć do baz obu tranzy- 
storów (około 0,5 V różnicy w stosunku 
do odpowiedniego emitera). 

Do budowy wzmacniacza mocy (klocek 
nr 9) są potrzebne następujące części 
elektroniczne: 


Ty — tranzystor typu BC 211 (lub tañ- 
szy BC 107 itp.), 

Т, — tranzystor typu BC 313 (lub tań- 
szy BC 177 itp.), 

Ri, В, — rezystor 3,3 kQ, 

Ra, Ry — rezystor 1 kQ, 


Ci — kondensator" elektrolityczny 
47 ШЕ, 
Cy — kondensator elektrolityczny 
470 uF 


Rysunek 2a przedstawia wygląd ze- 
wnętrzny wzmacniacza mocy — klocka 
nr 9. Na rys. 2b są pokazane połączenia 
między elementami wykonane ,,po drugiej 
stronie” klocka. Klocek wykonuje się 
: montuje tak samo jak klocki poprzednio 
omówione. By sprawdzić jego działanie, 
można zestawić następujący prosty 
układ: generator akustyczny (klocek nr 1) 
— wzmacniacz mocy (klocek nr 9) — 
punkt kontrolny — (klocek nr 2 lub 3) — 
zasilacz bateryjny (klocek nr 6). Do wyjś- 
cia sygnału, tj. do środkowego zacisku 


2b 


"kontrolnego i masy, 
przyłączamy głośnik GENERATOR | |42/ ZASILACZ 
dowolnego typu (rys. AKUSTYCZNY KONTROLNY || BATERYJNY 
3). Sygnał z generato- a 
ra powinien być od- 
twarzany przez głoś- 
nik z mocą zależną od napięcia wyjścio - 
wego generatora, jakości tranzystorów w 


stopniu mocy, sprawności głośnika itp. 14 GEOSNIK 

Jeśli głośność jest zbyt mata, można uzu- 3 

pełnić zestaw klocków dodatkowym stop- 

niem wzmocnienia małej częstotliwości nie jedną z jego końcówek przełączamy 

(klocek nr 4 lub 5) oraz regulatorem głoś- w sposób pokazany na rys. p Przez tok 
к włączony rezystor część wzmocnionego 


GENERATOR 
AKUSTYCZNY 


REGULATOR 
GŁOŚNOŚCI 


WZMACNIACZ 
M. CZ 


WZMACNIACZ 
MOCY 


PUNKT ZASILACZ 
KONTROLNY BATERYINY 


ności (klocek nr 8). Zestaw taki jest poka- 
zany na rys. 4. 
Jeśli wzmocnienie sygnału generatora, 


uzyskiwane za pomocą tak rozbudowane - 4 

go dwustopniowego wzmacniacza 

(wzmacniacz m. cz. + wzmacniacz mo- sygnału jest doprowadzana „z powrotem" 
cy), byłoby zbyt duże, można nieco zmo- do wejścia układu (tj. bazy tranzystora). 


Zmniejsza to wzmocnienie układu, lecz 
jednocześnie wprowadzone w ten sposób 


dyfikować układ wzmacniacza m.cz. (klo- ujemne sprzężenie zwrotne poprawia 
cek nr 4 lub 5). W tym celu jego rezystor działanie wzmacniacza, między innymi 
100 КЇ) w obwodzie bazy zastępujemy re- zmniejsza zniekształcenia. 

zystorem o wartości 47 k/2, a jednocześ- к.м. 
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SPUTNIK NA UWIEZI 


Najmniej zbadaną warstwą 
ziemskiej atmosfery jest ta, któ- 
ra znajduje się poza zasięgiem 
balonów stratosterycznych | po- 
j orbity sputników. Uczeni o- 


merykafiscy | włoscy zaprojekto- 
wali satelitę, który przyczepiony 
va kilkudziesięciokilometrowej 
linee do promu kosmicznego be- 
dzie mägi przekazywać dano do- 
tyczące właśnie tej 


warstwy 


przeprowadzony w 1987 r. Masa 
satelity będzie wynosiła 1,5 fony, 
o średnica — 1,5 m. 


PALIWO ZE ŚCIEKÓW 


Na całym świecie uczeni | kon- 
strukturzy pracują nad wynalezie- 
'ajekonomiczniejszego i 
едо paliwa do napędu 
samochodów. W Czechosłowacji 
są prowadzone próby samocho- 
dów Skoda napędzanych bioga- 
zem. Goz ten powstaje przy roz- 
kładzie substancji organicznycn 
w oczyszczalniach ścieków. Pla 
nuje się instalowanie w samo- 
chodach butli zawierających bio- 
gaz pod ciśnieniem. Zawartość 
jednej butli wystarcza do przeje- 
chania 150—200 km. Niewgtpli- 
wymi zaletami tego paliwa jest 
to, że przedłuża żywotność silni- 
ka, łożysk, wału korbowego (np. 
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na tłokach nie powstaje nagor 
olejowy) i jest tańsze od trady- 
cyjnych rodzajów paliw. Samo- 
chód napędzany biogazem nie 
wydalo do atmosfery trujących 
spalin, które tak niszczą drodowl- 
sko. Wadą jest dość duża waga 
montowanych butli, zmniejszają- 
ca nośność samochodu. 


PIERWSZE NA CZARNYM LĄDZIE 


Dotychczas Alryka była jedy- 
nym kontynentem, nie licząc An- 
tarktydy, gdzie nie było metra. 
Pierwszą afrykańską kolej pod- 
zlemną buduje się obecnie w Al- 
glerze, stolicy Algierii. Linia me- 
tra będzie miata 64 km długości. 


CIENKI JAK WŁOS 


W Związku Radzieckim uru- 
chomiono ostatnio produkcję nie» 
zwykle cienkich przewodów olek: 
trycznych przeznaczonych do Iq 
czenia części w ukladach scolo. 
nych. Drut długości 1 km waty 
zaledwie 1 gram. 


NOWOCZESNE PŁYTY 
GRAMOFONOWE 


Technika laserowa jest wyko- 
rzystywana w wielu dziedzinach, 
między innymi na przykład do re- 
jestrowania dżwięku i obrazu na 
płytach gramofonowych, o czym 
niedawno pisaliśmy. Ostatnio w 
Instytucie Fizyki Łotewskiej SSR 
wytwarza się tokie płyty boz 
rowków; są one nagrywane | od- 
twarzane za pomocą promieni la- 
serowych. 


MUZYKALNY KOMPUTER 


Z okazji sympozjum odbywają- 
cego się w Poczdamie specjalls- 
ci z NRD pokazali komputer, który 
włada językami rosyjskim | nie- 
mieckim, a także... potrafi śpie- 
wać. 


Nagrody == gry planszowe — 
za pi wne rozwiązanie kon- 
kursu z numeru 7/84 wylosowali: 
Paweł Domański, Sanok; Artur 
Kajda, Olkusz; Marek Kamiński, 
Świdnik; Marek Kądziela, Skal- 
bmierz; „Mirosław  Kucharzyk, 
Głogów; Michal Lipiec, Warszo- 
wa; Katarzyna Micińska, Łódź; 
Robert Oczkowski, Mieszkowice; 
Michat Rolka, Katowice-Giszo- 
wlec; Mirosław Ryszka, Tychy. 

Rozwiązanie konkursu.. Istotą 
wynalazków, których dotyczyły 
rysunki były: 


1 Samoczynny zaplon sprężonej pod dużym ciśnieniem mieszanki paliwowej — bez iskry wytwarza- 


nej przez świecę. 


2. Zbrojenie betonu żelaznym szkieletem, który przenosił naprężenie rozciągające. 
3. Zasilanie pneumatyczne hamulców, które działały jednocześnie na koła lokomotywy ı wszystkich 


wagonów pociągu. 


4. Zmieszanie łatwo wybuchającej nitrogliceryny z ziemią okrzemkową. 


5. Wprowadzenie ogumienia pneumatycznego pojazdów 


twowzoru współczesnych dętek. 


6. Zastosowanie przez Henleina napędu sprężynowego współpracującego z regulatorem wychwyto- 
wym, który odpowiada dzisiejszemu balansowi. 


ИРИНА BMIIIBKOBA 

lat 13, chciałaby korespondo- 
wać z rówieśnikami z Polski 
СССР 

614090 r. Пермь 

yn. Солдатова, 8, кв. 46 
Вишиковой Ирине 


МИХАИЛ ГРИГОРЬЕВ 
12 lat, chciałby korespondo- 
wać z rowieśnikami, prosi o 
listy w języku rosyjskim 
CCCP 


4660001 r. Оренбург — 1 
ya. Чкалова, 37, кв. 203 
Григорьеву Михаилу 


НАТАЛЬЯ РУДИНСКАЯ 

tat 14, zbiera pocztówki i ka- 
lendarzyki 

CCCP 

346508 r. Шахты 

Ростовская обл. 

ул. 60-летия СССР, 


Рудинсхой Наталии 


ИРИНА ЕФИМОВА 

lat 15, истеппіса IX kl. oraz 
szkółki matematycznej przy 
Uniwersytecie uczy się języka 
angielskiego, gra na pianinie 
CCCP 

127238 r. Mockna 
Дмитровское шоссе, 34, 
корп. 1, кв. 64 

Ефимовой Ирине 


+ ОЛЬГА COKPATOBA 


lat 13, kolekcjonuje znaczki 
pocztowe, lubi rysować 
CCCP, Эст. CCP 

r. Tapry 

ул. Анне, 89, кв. 3 
Сократовой Ольге 


Rozwiązanie rebusu: Katay potol 
uować prosty silnik elektryczdy 


oh, Kupon konkursowy, owany należy 1 naklelć na kartę wą 
z rozwiązaniem. bez kuponu nie biorg u цкі м БУН вет Adresować należy: Re- 
R „Kalejdoskopu A 00-950 Warszawa, skrytka pocztowa 1 koniecznie z dopiskiem „kon- 


kurs”. 


Spis treści: 1. Słońce 


i piramidy. — 2. Gawędy motoryzacyjne: Samochód układanka. — 3. Cieka- 


we doświadczenia fizyczne: Tęcza w parasolce. — 4. Skrzynka pocztowa. — 5. Anatomia satelity. — 
5. Wesoła matma. — 7. Bąk Benhama. — 8 Kącik konstruktora: 


Elektroniczne klocki. 


KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik popularnotechniczny die młodzieży, 


Prosty 
— 10. Ze świata. — 11. Szukamy przyjaciół. — 12. Konkurs. 


silnik elektryczny. — 9. 


redaguje kolegium: inż. 


Józel Beck, mgr M. Marianowicz, mgr Hanna Tyszka (z-ca red. nacz.), Barbara Waglewska (sekre- 


tarz redakcji), mgr 


Rysunki wykonalk; J 
bus, W Wajnert 


Iwański, 


В Kosacki, 


M. Kościelniak, 
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rocznie 300 11. 

i prenumeraty 


— osoby zomieszkołe no ws 


Biota 4, tel. 26-61-31 


Korespondencję ou 
1004. Prenumerata Kolejdoskopu Techniki wynosi: к 


1 w miejscowościach, gdzie nie ma oddziałów RSW 


inż. Włodzimierz Wajnert (redaktor naczelny), mgr inż. Jerzy Wierzbowski. 
A. Markowski, M. Teodo'czyk, W. Tor- 


wae noleży 
оте 75 zt, 


Wurszowu 
półrocznie 


„Praso-Ksigtko 


placoja prenumerole w urzędach pocziowych | u dorgcayciell 


nieszkole w miastach — siedziboch oddziołów RSW „Pro: 
ję wyłącznie w urzędach poczłowych nadawczo-oddowczych włościwych dla miejsca 
zamieszkania prenumeratoro. Wpłaty dokonują używając blankietu wplaty no rachunek bankowy 


prenume: 


miejscowego oddziału RSW 
do anio 10 listopoda 


„Prosa-Ksiqżka-kuch" 
na 1 kwartał 


miny przyimowania prenumeroty na kraj i то granicę. 
jącego okres prenumeroty roku bieżącego 


Egzemplorze archiwalne można nobywoć w 
26-80-16. Cena egzemplorza: 25 zl. Druk 


Warszawa, tel 


Dziale 


тот. 23P3/84 — U-4 


Handiowym przy ul 
PZG RSW 


siążka-Ruch", opłacają 


1 półrocze roku nasiępnego oroz coly rok następny 
do dnia 1 każdego miesiąca poprzedza: 


Mazowieckiej 12, 00-048 
„„Praso-Ksiqżko-Ruch" Katowice 


ёз 23 


TON, KONSOLA, 
TYMPANON 


KA 
PORTAL, 


de 
F 

Ei 

< 


